-_ się ludowi. 


Módl sig i pracuy, a będziesz szczęśliwym. 
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"Religia. — 


Królowa Ester. 

46 (Z Brodzińskiego.) 
_Aswer, król perski, dał ucztę w.py- 
sznym ogrodzie pałacu swoiego w mieście 
Suzie, na którą cały lud miasta onego 
był wezwany. Dnia siódmego król upo- 
iony był radością, i ehciał, aby królowa 
Wasty w naypięknieyszym stroiu przy- 
szła na ucztę i w całym blasku okazała 
Ale królowa wystąpić nie 
- chciała, o co Aswer rozgniewał się bar- 
"dzo i oddalił ią od siebie, a w mieysce 
-iéy wybrał ubogą dziewicę, nazwiskiem 
Ester, sierotę, pod opieką stryia swoiego 
Mardocheusza zostaiącą. Hster naymnićy 
 maiąc nadziei, wybraną została na kró- 
" łowę między tysiącami dzičwic, które uro- 
dą i bogactwy iaśniały, a to sprawiła ićy 

pokora 1 dziecinna niewinność. 


Mardocheusz przychodził często do. 


bram pałacu widywać się z Esterą. Ten 
dnia iednego usłyszał. dwóch domowni- 
ków królewskich, knuiących spisek na 
życie pana swoiego. A iako wierny pod- 
dany, ostrzegł o tém królowę, która wszy- 
stko krółowi doniosła. A gdy wszystko 
wykryto i wybadano, winni skazani z0- 
stali na powieszenie; i całe to zdarzenie 
' zapisane zostało w kronikach królestwa. 


> Mąż nayznamienitszy u dworu Aswera 
był Aman, wyniesiony nad wszystkie 
> książęta królestwa, a wszyscy urzędnicy 


kolano przed nim zginać musieli. Ale 
Mardocheusz nie chciał oddawać śmier- 
telnemu czci, Bogu tylko samemu nale- 
żney. Ulubieniec królewski bardzo tém 
był dotknięty. I nie dość mu było nad 
samym Mardocheuszem się za to pomścić; 
ale dowiedziawszy się, iż tenże iest Zy- 
dem, zamierzył zgubę wszystkich Zydów, 
będących w kraiach swoiego Pana; .czernił 
ich więc przed nim, iako lud burzliwy i 
niebezpieczny. . Tyle w reszcie dokazał, 
iż król zgubę wszystkich Żydów podpi- 


—gał. A uniesiony radością, spieszył ten 


wyrok okrutny publicznie ogłosić. 

Ten wyrok, iak piorun przeraził Mar- 
docheusza. W Bogu iedynie widział ra- 
tunek i lemu ufał, iako W szechmocnemu 
Panu wszelkićy potęgi. -Atoli nie zanie- 
dbał niczego, coby słabą siłą, zdolnością 
i poświęceniem swém uczynić mógł dla 
ocalenia ludu swoiego. ` Przesłał królo= 
wéy wypis tego srogiego wyroku, naka- 
zuiąc i zaklinaiąc ią, aby błagała króla 
o łaskę dla zagrożonych. ister dała mu 
taką odpowiedź: „Wiadomo, iż wszyscy 
służebnicy i poddani królewscy, niewia- 
sta czyli mężczyzna, nie mogą stanąć przed 
królem, ieżeli nie są przywołanymi; a kto- - 
bykolwiek ten rozkaz POZO śmier= 


138 


cią zaraz karany bywa. fakże ia stanąć 
mam przed królem, do którego iuż dni 
' trzydzieści wezwaną nie byłam.ć Co gdy 
. Mardoelieńsz usłyszał, tak odpowiedział: 
„Nie mniemay, abyś sama iedynie wyzwo- 


loną była od tego okrutnego wyroku, 


dla tego, iż ty tylko z całego narodu na- 
szego mieszkasz w pałacu króla, Boie- 
śli teraz milczyć będziesz, Bóg innym 


sposobem lud swóy wybawi, aty zgi 


ńiesz z całym rodem ovca twoiego. A 


| któż wie, ieśli nie dla tego dostąpiłaś go- 


dności królewskićy, abyś na teraz ku oca- 
- leniu twego luda być mogła.“ i 
Ta ufność Mardocheusza w Boską Opa- 
trzność, głęb oko utkwiła w sercu Estery. 
Zimowu więc te słowa mu wskazała: 
»Idź, a zbierz wszystek lud wierny, który 
iest w Suzie, i módlcie się za mnie. Nie 
iedzcie, ani nie piycie przez trzy dni i nocy; 
toż. i ia uczynię z służebnicami moiemi, 
a potćm weydę wbrew prawu .do króla, 
nie będąc wezwaną, i oddam się na 


śmierć i niebezpieczność dla [udu moiego.« 


ak świętego zamiaru nie mogła Ester bez 
modlitwy rozpocząć, i rzekła : „Panie ! nie 
mamy innego króla, oprócz ciebie. Opusz- 
czona, Twoićy tylko błagać mogę pomocy. 
Zlitwy się, Panie! nad ludem Twoim; 
okaż mu łaskę Twoią w iego ucisku. Nie- 
bezpieczeństwo moie iest w ręku moich. 
Ty mi doday odwagi. Day mowę ozdo- 
bng w usta moie, abym iwa zmiękczyć 
zdołała. Nie mam innego pomocnika 
iak Ciebie, o Królu Królów! Wszyst- 
ko wiedzący, wiesz i to, iż nawet tę ko- 
Tong z żalem noszę na głowie moićy; od 
weyścia, wte mury, aż do dziś, nie zna- 
łam innego wesela, iak w Tobie Boże. 
Abrahama! Boże Wszechmogący |! wy- 
słuchay tych, Którzy w Tobie tylko na- 


dzieię mają; wyrwyi nas z rąk okratnych, |. 


wybaw mię z boiaźni moićy, « 


Podniósł oczy, 
iego gniewem zabłysła, Królowa zbla- ` 


W tey modlitwie każdy. wyraz Oznacza, 
ile Ester boi się i ufa: Bogu. Wszę- 
dzie widać pokóy sumienia, niewinność, 
czystość uczuć, skrómmość i miłość wier- 
nego ludu. Szezęśliwy, kto tak modlić 
się może. ` ; 
Po. tćy medlitwie Ester przybrała się 
w szaty królewskie i poszła do króla 
z dwoma służebnicami; na iednóćy ramie- 
niu opierała się, a druga niosła koniec - 
ićy szaty. Król siedział na tronie, cały 
od złota i drogich kamieni błyszczący. 
poyzrzał na Ester i twarz - 


dła, omdlała, i bez przytomności padła 


na ręce swćy służebnicy. Ale Bóg spra- 


wił, iż król z gniewa ochłonął.  Przesira- 
szony, nagle ruszył się z tronu, wziął 
królowę wswoie obięcia i trzymał, dopóki 
zmysłów nie odzyskała, poczem łagodnie 


przemówił: „Estero! nie umrzesz: to praz -- 


wo iest dla wsz 
l WSZ 


stkich, leez nie dla ciebie. 
Mów, czego 


asz? Clociażbyś o połowę 


- królestwa mego prosiła, dam ci.” Esterpro= 


Siła tylko króla, aby u nićy był na obiedzie 


"z Amanem, sa wiedy,ć rzekła, »wyiawię mą 


prosbę.« Król kazał natychmiast ostrzedz Ę 
Amana, żeby wolę królowóy wypełnił. — 
ża (Dokończenie nastąpi.) ZADAC 


©, S 
mano wh 


| Rozmattości. AŻ | 


Rozdział czwarty; > 
(Z Pana Woycieóhay | 
(Dalszy ciągi) j 
„| tak zapaliwszy siarkę, gdy nas dy- 
mek zaleci i zakrztasi, cóż to będzie ten . 
dymek? gaz siarczany, który wydobyty 
z siarki mocno. nas zaleciał. Taki dy= 
mek nie iest twardy, ani mięki, więc nie 
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ten tu wpuiszoze ptaszka; patrzcie, iak 
Sřabieie; jak; opuszcza: skrzydełka, za» 
ledwie: wpuszczony: zdychać się zdaie ; 
" wyimę: go: eo: prędzćy i pod ten: drugi 
dzwon wsadzę, uważacie: Że przycho- 
dzi do: siebie, siaki żwawy, iak się skrzy= 
dełkami trzepocę, żwawszy iak na wol- 
nem powiętrzuą patrzcie, iak pod tym 
j; 6. pierwszym. świeca zapalona gaśnie, a pod 
- tak można. wszystkie, ciała ważyć, czyli tym drugim iak żywym: pali się płomie= - 
dochodzić, które od drugiego lżeysze iest niem; cóż tego iest za przyczyna? cóż 
lub cięższe, lubo nam się to iawnię nie się tam pod tym dzwonem znayduie, eo 
przedstawia. Dia czegóż, powiecie mi da go tak męczyło; a tu go tak krzepi? co 
razu, że żelazo, kamień i piasek. i t. p. świecę tam gasiło, a tuićy płomień podnie= 
cięższe są od wody, dla tego, że zanu- ca? Musi to być coś innego iak powie- 
rzywszy te ciała w wodzie, na dółopadną; trze; ho. gdyby: tam: było takie, iak wpo= 
4 gębka, listek, drewno, tłustość, lżey- . koiu powietize, toby żadna zmiana w ży- 
- sze, bo po nićy pływaią., czyli się na. po- “ciu ptaszka i paleniu się świecy spostrzedz - 
— wierzchni wody. utrzymuią, łatwo mogąc się nie dała. Otóż, bracia moi, w tym 
` tego. zrobić doświadczenie, nie tyle nas pierwszym dzwonie, zkąd było wypu- 
,. 0 zdarzenie zaymuie, iak że np. powie-  szczone powietrże, znaydował się sale= 
"trze można ważyć i dochodzić ciężkeści  troród, czyli gaz tego: nazwiska, lecz dla 
` iego. Czy uwierzycie bracia moi, że nie- _ delikatności i subtelności swoićy, nie. da- 
"tylko woda, ale i powietrze tak delikatne iący koloru tak iak i powietrze, bo ma 
-ì subtelne, ieszcze złożonem iest z dwóch tę własność, że nim oddychać nie można, 
© dnmnych ciał czyli gazów, które w połą- zaraz zadusza i żadne: ciało palić się wnim 
~- _6zeniu dopiero ie tworzą, itak: zgazu, nie może: gdy przeciwnie. wtym drugim 
© / cosie nazywa. kwasoród, i drugiego: sa- dzwonie znayduiący się gaz, tak nazwany 
- letroród zwanego, jak powietrze, tak i te kwasoród, ma własność, że wceiągaiąc go 
gazy można zebrać w naczynie i zaraz w siebie, zdaie się: istota swobodnićy od- 
m , E dychać, życie iéy więcéy iest zasilane, 
„ Pozostały mi tu niektóre naczynia i.na- tak jak płomień świecy więcćy rozżarzony; 
rzędzia po oycu, który był Professorem jednakże: iak tym. ostatnim gazem oddy= 
fizyki; uzytkowałem dziś z nich, aby was ehaląc Życie, wysilałoby się i prędzóy 
o ile potrafię obiaśnić w niektórych głó-  trawiło, tak wtym drugim znowu żyć by 
wnieyszych . rzeczach; . porobiłem małe pie: można, i nic by "się palić nie mogło; 
przygotowania, które. by mi posłużyły da iak w powietrzu; oto połączenie tych dwóch 
odpowiedzi, na zapytania, iakich Się: Spo- gazów zisobą, w stósunku, že w czóm ie- 
dziewać mogłem. "e; właśnie dwa dzwo= dno: zlnytecznie działa, drugi gaz, przez 
ny, które tu. widżicie, przekonaią was pomięszanie: się znim, to działanie ligo- 
naylepiéy: że iakkolwiek. zdaie się, iż dzi; tworzy pewietrze do utrzymania i 
~ mie w nich nie ma, każdy znich zawiera _ zasilania istot właściwe. ; 
„©0ś,wsobie;, i tak uważaycie dobrze, pad, Na poparcie tego; conr tu powiedział, 
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ieszcze ieden dam--wam "przykład, 'wzią= 
wszy. deseczkę wylaną' żywicą iodzwon 
szklanny, wpuściwszy pod niego'/ptaszka, 
tylko żeby dzwon: do deseczkioszczelnie 
przystawał i nie: wchodziło 'pod ‘niego 
powietrze, na co obsmarować trzeba brze= 
gi iego łoiem i dopiero przyłożyć do de= 
seczki; ptaszek z początkusbędzie; sobie 
buiał, późnićy iednak zdechnie, "gdy stra= 
wi to tam znayduiące się powietrze; od= 
dychaiąc bowiem każda istota, zużywa 
- kwasoród; gdy i ptaszek tak-długo pod 
dzwonem zostanie, '<że wszystek zużyie 
kwasoród, a sam tylko saletroród do od= 
dychania zostanie, + zdechnąć. musi, gdyż 
ten"gaz, iak iuż poprzednio: na przykła= 
„dzie widzieliśmy,: gasi. życie 1 światło; 
gdyby tego ptaszka włożyć ipod: dzwon, 
gdzieby. się znaydowało: powietrze, ale 


ten dzwoń postawić na nóżkach, żeby nie 


- przystawał- szczelnie do: deseczki, tylko 


"na parę cali -od nićy 'uniesiony tak,że. 


powietrze -nowe -ciągle by: tam wchodzić 


mogło i czyścić: tamto; któreby się przez - 


oddychanie "ptaszka. popsuło, nic -by”mu 
się nie było stało, gdyż: odświezone ma- 
iąc powietrze , mógłby wolno :i zdrowo 
oddychać ;: dlatego t6ż to: nie raz zdarza 
się w pokoiu, gdzie wiele ludzi znayduie 
się,.a okna są pozamykane, że. ludzie 
mdleią, te samo tam ludzi osłabia; cori 


tego -piaszka pod dzwónćm, brak powie- - 


trza; ludzie oddychaiąc,„wciągtęli poma= 
łu z.powietrza kwasoród; zostawiając wię- 


kszą „część saletrorodu niezdatnego do od= ` 


dychania,  wciągaiąc stak *ciągle+ zdrowe; 
a. wypuszczając: niezdrowe z siebie 'pó= 
wietrze,. tem. bardzićy ilość ,saletroradu 
powiększali,„gdyż trzeba wam wiedzieć, 
że ten oddech, “co usta nasze-wypuszczaią, 
zawiera w-sobie. prócz-Saletrorodu;, kwas 
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tak: nazwany: weglowy, którego się: po- 


zbywamy iskomiezdrówego, zasilalie zyś 
cie nowćm powietrzem; dla tego nieżmier- 


nie jest rzeczą ważną w utrzymywaniu 


zdrowia odświeżać powietrze, szczegól 
nićy w szczupłych mićszkaniach, w miey- 
scach na sypialnie przeźnaczonych; zwy- 


kle rano w pokoiu, gdzie się sypia, zaduch 


bywa, dla czegóż to? dla tego, Że przez: 
zużyty kwasóród z powietrza, została w nim 
większa część saletrorodu, zmieszana ie- 
szcze z wydobytym z płuc kwasem wę- 
glowym. Niektórzy na noc bukiety i do- 
nice z kwiatami wynoszą z pokoi sypiał= 
nych, zeby mocny zapach nie dusił, ałe 
cóż to iest ten mocny i przykry zapach 
lub zaduch? iest to ten sam kwas wę- 
glowy, który się wydobywa z roślin i 
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